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H I S Z P A N I I .  A
Monitor P aryzki pod dniem 24 i 25tym ogłosił 

tu arcy ważne wiadomości o czynach woysk fr. na pół
wyspie, które m y tu co db słowa kładziemy iak nastę
pnie, a nayprzód— O woysku arragofiskiem.

Dnia i 3 grudnia Jrł Caffarelli z dywizyią swoią 
przybył do Saragossy. N iektóre hordy włóczące się 
na gościńcu T udela rozbiegły się, za iego nadciągnie- 
niem. Dnia i 4 Reiile z dywizyią swoią stanął w T e r-  
ruelj dywizyią Jrła  Seyeroli poprzedziła go kilku dnia
mi. Dowiedziawszy się on, iż kolumna nieprzyiaciel- 
ska wysłana przez Jrła  Blake, dla naieźdzania A r- 
ragonii znayduie się w  Alborossin, wyprawił znaczny 
oddział na iey wypędzenie.—  M. Suchet przedsięwziął 
srzodki w celu zebrania ogrom nej potęgi woyskowey 
pod W alencyią; spodziewaią się tam opanować oszań- 
cowany oboz Jrła  Blaka przed końcem tego miesiąca 
i otworzyć natychmiast przykop do m iasta- K apitan 
inżynierów Molina, dowodzca tw ierdzy hiszp. Peni- 
scola, w ypadał kilkakrotnie na gościniec prowadzący 
do W alencji; iednego razu, stanął z s 4o ludźm i w T a -  
renesa, ażeby mógł ła tw ie j zabierać sprowadzoną ży
wność. M. Suchet rozkazał, ażeby «200 ludzi z 2 dzia
łami uderzj ło d, ygo grudnia na to stanowisko. Na- 
zaiutrz wysypano bateryią i pomyślnie strzelano do 
wieży; 6 statków kanonierskich wypłynęło z Penisco- 
la na pomoc: postrzegłszy to woltyźerowie z n 4  puł
ku r  zucili się do bram y wieży zasłonioney szańcem 
i bron ionej gradem kul i granatów; nieustraszeni 
kananierow ie przynieśli baryłkę prochu, i mieli pod
palić wjezę; w tern kapitan Mollina podciął się na łaskę.
Statki kanonierskie za późno przybyły; kilka kul przy_ 
musiło ie do odwrótu. Proch znaleziony w w ie- 
zy posłużył do wysadzenia iey na pow ie trze , 
w  południe iuz iey niebyło. W  nocy z dnia 
9 na 10 gwałtowna burza w pędziła do portu T arra - 
gony 2 wielkie statki przew ozow e ang. naładowane 
mąką i maiące osady 25 ludzi. Załoga tarragońska to 
wszystko opanowała.

Mości Xże ! słowa są rapportu M . Suchet dnia 2g 
grudnia z  obozu pod W alencyią przesłanego do maior 
ienerala W. w oyskafr. ,, Po bitwie Saguntskiey stanąłem 
praw em  skrzydłem w  L iria , lewem w  Grao, a srzod- 
kiem w przedm ieściach W alencji. Tym  czasem ścią
gał nieprzyiaciel z M urcyi i innych p row incji wszy
stkie siły, iakie tylko mógł ruszyć. Ja podobnież zbie
rałem  i zewsząd ściągałem wszystkie potrzeby do o- 
blęzenia, ażebym mógł skutecznie uderzyć na tw ierdzę 
i  przykopy otworzyć. Część iednawozow  sprowadzała 
potrzebną żywność dla w ojska, druga wiozła amuni- 
суЦ* ^  wielką trudnością w ciągu miesiąca grudnia 
zebrałem 100 dział 24ro funt. oraz 3o moźdzerow i hau
bic z potrzebnemi zapasami—  Dnia 24 udałem się do 
Segorbii; p rzejrzałem  dywizyią Jrła Reiile i wszystko 
w  najlepszym porządku znalazłem: rów nie kontent ie- 
stem z  dyw izji Jnrła Severolli; to w ojsko nagłym m ar-
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szem o 5o mil nad brzegi G uadalayiar sprowadziłem, 
Dnia 26 z rana w kilku minutach postawili inżyniero
w ie 2 mosty, a artylerzyści zbudowali trzeci na stat
kach. Pierw szy Jn rł Reiile zaczął przez rzekę p rze
chodzić. Jnrł H arispe udał się kuTorrente. J rł Bous-^ 
sard, na czele*6o huzarów , uniesiony zapałem, rzuca 
się do rzeki, wpław  ią  przebywaj na szwadron iazdy 
hiszp. uderza, odpiera, ranę odnosi, ieszcze daley pę
dzi, aż trafiwszy na liniią rokoszan o w dostaie się 
w  niewolą. W aleczny iego adiutant Robert, ciałem 
swoim zasłaniaiąc wodza, życiem przypłaca* Z oddziału 
ginie 8 huzarów  a reszta ma ginąć. W  tym podsko
czył półk 4ty huzarów  i i 3sty kiryssierow; dopędził 
iazdęrokoszanow, zwiódł bitwę, odbił J rła  Boussard, 
resztę oddziału iego, oprócz 8 poległych, oswobodził, 
i  daleko ścigał.— Pod Manisses i Q uarte w  oszańco- 
wanych obozach zatrzym ali się lńszpanie. J rł MusnH 
er prosto poszedł przeciwko iszem u obozowi* J r ł 
Palombini udał się napraw ę skrzydło nieprzyiaciełskie 
między W alencyią i oboz. O dważni włosi brnęli po 
pas wodą i z rzeki strzelali wykrzykuiąc ,, niech 
zyie Napoleon 66 J r ł B alathier na czele półko W włoskich 
2go letkiego i 4go liniiowego opanował kilka szańców 
i kanałów; i utrzym yw ał się przeciwko trzykroć li
czniejszem u nieprzyiacielowi, aż przyłączył się do nie
go pułk 5ty i 6ty. Nigdy męztwo włochow swie- 
tnieyr nie zaiaśniało; nigdy pom yślniejszy skutek nie 
uwieńczył śmiałych, zam iarów. dragonii Napoleona 5o 
ludzi nieradząc się iak tylko swoiey odwagi z wielką 
chwalą uderzyło na rokoszanow, i zasłoniło budowę mo
stu oraz wysypanie szańców, koło których pracow ał puł
kownik od inżynierów H enry. Jeszcze trw ały  uporne 
gonitwy, aż Jrł R obert przybiegł do boiu s półkiem 
117 i iw szą legią Nadwiślańską i  los bitwy rozwią
zał. Zdobyto oszańcowane obozy Manisses i Quarte, 
zabrano działa, sprzęty i wozy. W  tey chwili M ow ie 
Reiile i Seęerolli oskoczyli nieprzyiaciela i wielu ień- 
cow zabrali. Irła  Blake odcięto od gościńca idącego 
do M urcyi i do murów W alen c ji zapędzono. K iedy 
się to działo, I r ł  Harispe p rzepraw ił się przez G ua
dalayiar przy u jśc iu  tey rzeki, opanował szpital, kil
ka dział i wielu ieńców zabrał. Natychmiast zw ró
cił dział 16 będących w  Grao przeciwko okrętom ang.
1 po 2 godzinnym strzelaniu zmusił do oddalenia się; 
Potym udał się I r ł  Harispe do Centurroia i A fa ia r; 
zabrał tam sprzęty obozowe, potrzeby woienne i ie- 
dnę haubicę. W ieczorem  opasano i zupełnie zam
knięto W alencyią: opanowano wszystkie obozy i o-̂  
szańcowane stanowiska połowę nieprzyiacioł, zabrano
2 chorągwie, 3o dział, i blisko 100 wożow z am uni- 
cyią* Część iedną nieprzyiacioł pobito, drugą ha bło
ta Albufera zapędzono.— Jrł Palombini hay więcey u- 
tracił w tych rozprawach: nade wszystko żałosna iest 
strata półkownika le tk ie j piechoty B arbieri i kapitana 
inżynierów Ordinari: oprócz tych poległo lub ranę od
niosło 2p officerow i  900 żołnierzy; reszta korpusti



nieutraciła nad i 5o lud z'*— K orpusy hiszp. dowodzcow 
Eassecourt i F re ire  odcięte od W alencji— Dnia 26 
wieczorem przybył Jrł D elort do Arcillas; zastał tam 
korpusy hersztów Mahi i Obispo, lecz niemogł uderzyć, 
albowiem nieprzyiaciele poddawszy mosty spiesznie
uciekli__ Dnia 2 stycznia spodziewam się otworzyć
przykop pod nowemi wałami V\ alericyi, na 6000 są
żni rozległemi, opieraiącemi się z lewey strony o O- 
liyetto a s prawcy o cytadellę miasta, i przytykaiącemi 
do Guadalayiar. W ały te naiezone są harmatami. 
Od lat 3ch wszyscy mieszkańcy pracowali koło tych 
wałów, 1 rzez lat 3 wykopali szeroką fossę do koła, 
wodą napełnili, i ogromny wał wysypali. Po opano

w a n i u  tych szańców, staniemy pod murami W alen
c ji podobnemi do w ielkiego m uru ogrodowego. W oj-' 
sko pała iedynie chęcią posłania Im peratorowi kin- 
czow7 W alencji na powinszowanie nowego roku. Pó
źn ie j przeszlę szczególne ra^perty  i prozby o hadgio- 
dy dla walecznych, którzy szczególniej popisali się. 
Żołnierz włoski godzien na jw iększej zalety, czas u- 
tw orzenia swoiego liczyć będzie od nieśm iertelnej 
kam panii pierwszego w ojska włoskiego w  H iszpa
nii.

Mości X ż e ! słowa są 2go rapportu d. 8 z  pod 
murów W alencji posłanego do Xcia W agran. W  ra
porcie moim d. 39 grudnia zapomniałem zdać sprawę
0 zam iarze Jrła  Blake w yjścia.\z  W alencyi i usado
wienia się w polu. Dnia 28 w nocy wyruszył z 1 2000 
ludzi, lecz rycerze z igo legionu Nadwiślańskiego 
przyięli go najdzie ln ie j; a zatym całą prawie tę ko
lumnę zapędzono nazad do miasta, bo ledwo 200 lub 
З00 ludzi potrafiło wpaść między góry korzystając z 
ciemności nocnej, przeszło 4oo zabito lub utopiono 
w  kanałach. — Od tey chwili wzmogła się dezercyia 
w  w ojsku nieprzyiacielskiem, w  4ch dniach przyby
ło do podsłuchów7 naszych blisko i , 5oo zbiegów. — 
Od dnia 5o do 3 i  przednie czaty 4tey dyw izji od- 
wodowey cisnęły coraz bardzie j twierdzę. Dwa 
siące hiszpanów z 2 działami uczyniło na nie wycie_ 
czkę. Jrał Severoli zaraz sprowadził tam ieden bata
lion igo pułku wł. piechoty liniiowey, a ta pod gra
dem kartaczów  , na jdz ie ln ie j uderzyła, i przymusiła do 
odw rotu nieprzyjaciół. Podpułkownicy Ponte i Pro- 
vast adiutant włoskiego ministra w ojny, oraz Bouilly 
adiutant Jrła  Severo\i, pięknie się popisali; ostatni zo
stał raniony w nogę. Dnia 29 grudnia przednia straż 
weszła do St. Philippe, o i 5 mil od W alencyi na pół 
drogi do A licante , zabrała tam milion ładunków i zna
czny zapas ryżu. Mieszkańcy tego m iasta, maiącego
i 5,ooo ludności, -spotkali nas, spokoyność zapewnili, 
i  dobrze się sprawuią. K azałem  umocnić na rzece 
Х и са г , wyspę A lcira , stanowisko bardzo dogodne do 
teraźniejszego działania. N iedobitki, którzy umknęli 
z okolic W alency i, staraią.się zebrać między Alicante
1 A lcoy . — W  nocy z dnia. igo  na 2gi stycznia, З000 
żołnierza otworzyło przykop o 80 sążni od szańców 
St. Yicente i Oliveto. Jrał hrabia Pannetier, przybywszy 
tegoż dnia do obozu z brygadą swoią, przez wzgląd 
na starszeństwa, otrzym ał dowodztwo przykopu. Aza- 
tym  dosyć znacznie poszły roboty i byłyby skończo
ne, gdyby półko wnik inżynierów  Henry niezostał 
śm iertelnie raniony, całe woysko źałuie tego oficera^ 
V/ przeciągu dwóch lat rządził on attakiem w  7 ro 
zmaitych oblężeniach. Mimo ciągłego ognia nieprzy- 
iacielskiego,roboty nasze szły bez przerw7y dzieli i noc aż 
do dnia 5 zrana, artylleryia wysypała 5 b a te ry iid w ie  
osadziła działami, o 60 sążni od szańców nieprzyia- 
cielskich, a tymczasem roboty inżynierskie posmnęły 
się o i 5 sążni od fossy. Pośpiech takowy, i nie
zm ierna dezercyia z w ojska oblężonego* skłoniły nie-

przyiaciela do opuszczenia swoich linii, um ocnionych 
z taką starannością i trudnością. O św itaniu półko- 
w nik B ele ti, dowodżca przykopu w Oliveto kazał 
wedrzeć się oddziałowi swoiemu przez fossy i  zaraz 
wyprowadził З00 grenadierów  do zamku, gdzie zna
lazł dział 20. Jra ł Montmarie uczynił podobnież w7 St. 
Yincent, opanował przedmieście i odparł podjazdy nie
przyjacielskie aż do miasta. Przekonałem  się sam 
w krótce o całey ważności rozciągłych szańców, k tó 
re nieprzyjaciel porzucił z 81 działami i haubicami. 
Rozkazałem natychmiast Jrałow i Palombini ażeby opa
nował przedmieście Quarte i zapędził nieprzyjaciela 
do tw ierdzy, co niezwłocznie uskutecznił. Chciałem 
korzystać z nieładu, iaki podobny wypadek powinien 
był sprawić w tym wielkim mieście, i kazałem zacząć 
bombardowanie, które przez całą noc trw ało. Dnia 
6go zrana sądziłem, iż opanowanie tak mocnych szań
ców, imiezuuych 81 działami, i okropny skutek bom
bardowania, skłonią Jrła  Blake do kapitu lacji, wysła
łem więc pułkownika M eyer, pierwszego moiego adiu
tanta, z stosownemi propozycyiami , i oświadczeniem 
chęci moiey ocalenia tey p ięk n e j stolicy. Niemćgł on 
dostać się do miasta, ani w7idziećsię z Jrłem  Blake, 
dziś po południu odebrałem od niego odpowiedź. Jra ł 
ten meiest iuź panem swoich czynności, musi słu
chać rozkazów Junty fanatycznej, złożonej z 7 osób, 
z których 5 iest franciszkanów a 2 rzeźników  W a- 
lencyyskich, z tych samych, którzy przed 5 laty kaza
li zamordow7ać 4oo familii fr. wypędzonych z tego 
kraiu. Nieprzestaię więc działać przeciwko miastu, 
liczącemu teraz blisko 200 t. dusz ludności. Z n ay d u - 
ie się tam 5ciu celniejszych hersztów rokoszanów z nie
dobitkami sw oiem i, są oraz wszyscy c i, k tórzy w7ca
łey Hiszpanii maią n a jw ięce j fanatyzmu. Inżyn iero 
wie odbywaią swoie roboty przed muram i, arty llery ia  
sypie straszne bateryie, i mimo deszczów będzie mo
gła w krótce zrobić wyłom w ostatnim obwodzie w o j
ska: czeka niecierpliw ie rozkazu do szturm u, a ieżeli 
rów nie iak w Saragossie wypadnie nam wolować z 
mieszkańcami w domach w ojna ta  będzie krótką przez 
zręczność i pośpiech naszych minierow7. Przesyłam  
W . X. Mośjci plan opanowanych szańców, tudzież 
móy list do Jrła Blake i odpowiedź iego, oraz listę 
dział któreśm y w szańcach znaleźli.

Mości panie Jenerale! słowa listu M . Suchet do 
Jrła Blake. P raw a woienne naznaczaią koniec klę
skom ludów7, iuż nadszedł ten moment, iuź woysko 
stoi 9 10 sążni od g łów nej tw ierdzy; za kilka gadzin 
kilka wyłomów zrobi; natenczas kolumny fr. szturm  
przypuszczą i wpadną do W alencyi. Jeżeli poczekasz 
na tę straszną chwilę, nie potrafię wstrzymać zażar
to ści żołnierza, i sam JW P an  odpowiesz Bogu i lu 
dziom za nieszczęścia iakie spadną na W alencyią. 
Chcę ochronić 1o wdelkie miasto od zupełne j ru iny, 
ofiaruię więc chwalebną kapitulacyią. P rzyrzekam  
zostawić officeróm ich sprzęty, i szanowTać własność 
mieszkańców. O czci należnej dla w aszey religii m ó
wić n ietrzeba, bo my sami ią wyznawamy. Dwóe go
dziny czekać będę na odpowiedź, a tym  czasem po
zdraw iam  JWr. W P ana z Wysokiem poważeniem.

Mci Panie Jrale ! odpowiedź Jrła Blake d. 6 z W alen
cyi. Doszedł mię list J W Pana. W 'czora przed połu
dniem mógłbym przystać na odmienienie stanowiska 
w ojska m oiego, wyszedłbym z miasta dla ochronie
nia mieszkańców od szturm u. Ale pierw sze s 4 godzin, 
których użyłeś na palenie miasta, pokazały ile mogę 
polegać na stałości ludu i odważeniu się iego tia wszel
kie ofiary dia utrzym ania sławy im ienia hiszpańskiego, 
D zia ła j wrięc daley. A co do odpowiedzialności Bogu 
i  ludziom za nieszczęścia, iakie obrona i w o jn a  po*
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ciąga ża sobą, ta  b y n a jm n ie j tła mnie nie spadnie.

Mości Xiąże! pisze M . Suchet d. 12 stycznia z  Walen
c j i  do X cia  Neujchatel iW a g ra n . Proszę donieść Im 
peratorow i, że rozkazy iego są uskutecznione. W alen- 
cyia poddała się woysku iego. Szybkie obróty od d. 
26 grudnia, przym usiły nieprzyiaciela do cofnienia się 
za w arow nie. Pogoń do S t  Philippe i ucieczka czę
ści w oyska z W alen cy i, odięły Jrłow i Błake wszelką 
nadzielę odsieczy. W oysko fr. chciwe chwały szuka
ło niebezpieczeństw, i trzy  wycieczki walecznie odpar
ło. Śmiałe roboty inźyniierów , w nocy z lgo  na sgi 
stycznia otw orzyły przykop o 80 sążni od warowni 
nieprzyiacielskich, a w 4 dniach przysunęły się do ro 
w u o i 5 sążni. Zadziwiaiące usiłow ania artylleryi, 
usypały bateryie w odległości 60 sążni, i one osa
dziły działam i, pomimo deszczów i dróg naygorszych. 
Stałość piechoty w dzieleniu tych wszystkich robot, 
to spraw iła, że nieprzyiaciel opuścił szańce swoie, 81 
działam i osadzone : okopy te rozciągały się na 6000 
sążni: W alencyia wyłożyła 12 miliionów realów, i ty
siąca rąk  przez dwa lata używała do ich wzniesienia. 
D nia 5 stycznia rozpoczęto strzelać z naszey strony* 
D nia 6 ofiarowałem kapitulacyią, lecz ią odrzucono. 
K azałem  więc podwoić ogień, i przez trzy  dni i tyleż 
nocy wpadło do miasta 2700 bomb, które x wysadziły 
kilka składów prochu, i znaczny pożar sprawiły. N ie
zm ordowana artylieryia usypała dwie lociod ziało we 
bateryie do bicia wyłomu. Inżyniierow ie dostali się 
do ostatnich domów na przedm ieściach, i postawili m i- 
niierów  pod dwiema w nętrznem i bramami, gdy w tern 
naczelny Ira ł Blake, lękaiąc się okropnych a bliskich 
skutków sztu rm u , przyiął poniższą kapitulacyią, od- 
daiącą Im peratorow i miastoW alencyią,374 dział,180000 
funtów' prochu, 3 miliiony ładunków , 161З1 ieńców
z woyska lmiiowego , podług przyłączonego tu reie- 
stru, a przez naczelnika sztabu hiszp. podanego, i 
1900 chorych w  szpitalach W alencyi i Yaldigna, 1800 
koni od iazdy i artylleryi, 21 chorągwi, 89З office- 
rów , 22 ienerałow  i brygadyerów , między którem i są 
Zayas, Lardizabal, M iranda, Marco del Fonte, Sea 
dowodca iazdy, m argra. Rocca, toiest wzięto 4ch Jrałów  
leytnantów , 6 marszałków polnych, wiciu pułkow ni
ków, Jrała  naczelnego 2go korpusu hiszp. Odonnela, 
i kapitana jeneralnego Blaka, calem w ojskiem  do wo
dzącego. N iezm ierną i nie nagród zoną stratę ponieśli 
tu  rokoszanie, utracili bowiem 5o officerów artylle
ry i, którzy wyszli ze szkoły Segowii, 583 miniierów, 
i saperów, i 4oo dawnych artyllerzystówr, między któ
rem i są 4 arcy piękne kompaniie artylleryi konney, 
maiące 5o dział poi owych z zaprzęgiem . Rozbraia- 
nie milicyi szybko idzie, i niezadługo się ukończy. 
Z artykułu 4go kap itu lacji widzieć będziesz W . X. 
Mość usi In ość moią dopełnienia dobroczynnych zamia
rów  Im peratora w  za w arow aniu pow rotu 2000 fran
cuzów  lub sprzymierzonych, będących w niewoli wo- 
ie n n ey : lecz ia mam nadzieię ieszcze w iększej wy
miany — Il iowie arty lery i i inżynierowie Rognat i Ya
le z wielkiem talentem  kierow ali roboty. Ira ł Pteiłle 
ze swoim korpusem bardzo czynnie działał. Irłow ie 
Palombini i Sevarolli dali dowody naywiększego po
święcenia się spraw ie Im peratora. Irłow ie Harispe, 
H abert, Musnier, i S. C yt szef sztabu, służyli z nie
zm ordow aną gorliwością. W krótce przeszłe listę za- 
śługuiących na względy dla przełożenia Imperatorowi* 

Tu następuie kapitulacjia d. д podpisana przez 
Jrła S. Cyr szefa Sztabu w ojska f r . i  Jrła Zayas i  te
goż dnia ratjfikow ana przez M. Suchet i Jrła Blaka, 
której sq następne a r tjk u łj.  i) miasto oddane woysku 
fr. religiia szanowana, mieszkańcy i własność pod o- 
pieką-—2) N ajm niejsze  prześladowanie ża przeszłość

)

nie dotknie tych, którzy czynnie do woyny i rew olu
c j i  należeli. Dozwala się każdemu, ktoby chciał, wy
nieść się gdzieindziej w przeciągli trzech miesięcy, za 
w iedzą i upoważnieniem dowodcy wojskowego, ż fa
milii ą i maiątkiem— 3) W oysko w y jdzie  z honorami 
woiennemi bramą Seranos i złoży broń za mostem 
na lewym brzegu rzeki Guadalaviar. Officerowie ża- 
trzym aią przy sobie szpady, konie i sprzęty a żoł
nierze torby w ojskow e—^4) Gdy naczelny Ira ł Blake 
ofiarnie wrócić F ra n c ji ieńców francuz kich i sprzymie
rzonych, będących na wyspie Majorce, w Alikancie i K ar- 
tagenie, pozostanie takaż ilość ieńców hiszp. w mia
stach, które są w ręku fr. aż póki nie nastąpi Wy
miana głowę za głowę, stopień za stopień. W aru
nek ten rozciąga się także do kćmmissarzów i innych, 
urzędników w ojskowych oboiey -strony, zostających 
w niewoli. W ymiana, odbywać.się będzie w miarę 
przybywania oddziałów ieńców fr.—.5) Dziś dnia 9 
stycznia, skoro kapitulacyia podpisaną zostanie, bram a 
morska 1 cytadella będą oddane kompaniiom grenady- 
ierów  francuzkich, nazaiutrz o 8mey zrana w yjdzie  
osada z miasta bram ą Seranos, a 2000 łudzi wycią
gną w tymże czasie bramą St. Yincent, i póydą dd 
Alcira. (Ci przeznaczeni tymczasowie na w ym ianę) 
6 ) Officerowie uwolnieni ittż ze służby, a obecni W 
W alencyi, mogą, gdy zechcą, pozostać w  mieście, i 
byt im będzie zapewniony.— 7) Irłow ie inźyniierów i 
artylleryi, tudzież jeneralny kommissarz woyska hiszp. 
wydadzą lenerałom  i kommissarzom fr. każdy w swó * 
im przedmiocie, inw entarz wszystkich zapasów.

Mości X iąże ! Są to w jr a z j  4go rapportu d. 
z W alencji przesianego. ■—, Dnia 10 zrana wyciągać 
zaczęło woysko rokoszan ów z W alencyi, i przez dzioń 
cały aż do nocy przed orłami francuzkienu ..roń skła
dało. le ra ł Blake naczelnik rokoszu, ruszył w drogę 
z 6 adjutantami swoie mi pod strażą pułkownika Perli, 
do Pan zawieść ich kazałem. Ira ł Pannetier poiechał 
przy p ie rw szej 7iniotysięcznej kolumnie ieńców go
ścińcem idącym do T errue l, takaż kolumna poszła go
ścińcem do Tortozy. W ypraw iłem  do St. Philippe 
2000 ieńców dla wymiany ich za ieńców fr. trzym a
nych w Maioree i Kadix.-—Rozbraianie m ilic ji, idzie 
porządnie i iuż przyw rócona spokoyność tey p ięknej 
prow incji. Dowodzcą miasta mianowałem Irła  Robert, 
którego szczególniej poważani. Ira ł H arispe stoi w  
St. Philippe ze swoią dywizyią, i wysyła podiazdy ku 
Alikantowi. Coraz więcey wynayduiemy składów bro
ni i mundurów , dostarczonych przez anglików. M ie
niący się konsulem nieiaki Tapper podżegał rokosz nie 
szczędząc ani pieniędzy ani paszkwilów, ani obietnic 
dla zapalenia umysłów. Mocno hiszpani żalą się, że 
ich anglicy ustawicznie do krokow rozpaczy przyw o
dzili, a potem ich opuszczali. Co do m n ie , mocno 
się cieszę, że tak wielki wypadek żadney straty dla naś 
nie zrządził— T u następuie Wyszczególnienie ilości ró 
żnych rynsztunków  woiennych, znalezionych w W a
lencyi , iuż w yżej w ym ienionych, a m iędzy te mi
12,000 karabinów ; wyszczególnienie nazwisk Ira łów  
i brygadyierów w ziętych w niewolą i nazwisk pułków  
hiszpańskich uwięzionych; nareście dziennik oblężenia 
W alencyi.

Nadgradzaiąc Im perator te przysługi uczynione przez 
Irałów , officerów i żołnierzy z woyska zostaiącego pod. 
dowództwem M. Suchet, wydał trzy  ustawy w tey 
m ierze.— Przez pierwszą, Wyznaczył ża 200 miliionów 
kapitału dobra w  p row incji W alencyi na fzecz tegoż 
Woyska, i zaraz ie kazał obiąć jeneralriOmu Iriteii- 
dentoWi nadzw yczajnych dóbr korony i przyłączyć 
one do liczby tych maiątkóW, iakie ma Im perator W 
H iszpanii i  iimych kraiach pod tytułem  dóbr hadźtoy-
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czaynych im peratorskich,—  Przez drugą lniano wał 
M arszałka hrabiego Suchet xiążęciem (D u c ) Albufera. 
P rzez  trzecią , nadał mu praw em  lennćm majętność 
A lbufera z tytułem xięstwa ze wszystkiemi do tey 
majętności przynależnościami z intratą 4ooooo franków.

Woysko północne.— JD. Bonnet opanował Asturyią 
i  zabrał 60 statków ang. i hiszp. naładowanych to
w aram i i  potrzebam i woiennemi w Gijon i innych 
portach nadbrzeżnych. Dla złudzenia wywieszono 
banderę hiszp. Piękny bryg hiszp. został także 
wzięty. H rabia Dorsenne wódz naczelny woyska pół
nocnego, zwiedziwszy N aw arrę i Biskaię, przeniósł głó
w ną swoią kw aterę do Yalladolid. W szystkie hordy, 
będące pod spraw ą Mina i M endiżabala, zebrały się 
na gościńcu z Saragossy do Jaca, w  celu rozrywa
nia sił woyska oblegaiącego W alencyią; J r ł Cafarelli, 
wyszedł z dyw izyią swoią z Sarragossy, uderzył, zu
pełnie ie rozproszył i przyw rócił zatamowany związek.

Woysko południowe. K orpusy woyska południo
wego, zapędziwszy hordy Baleysterosa aż pod działa G i
braltaru , powróciły do stanowisk swoich przy końcu 
października. Jrł Semele stał w Bornos z i6stym pól
kiem letkiey piechoty. Ballestaros rozum iał iż może 
się pomścić swoich klęsk na tym półku; azatym na
gle wychodzi z S. Roche; dnia 5 listopada o świcie 
przybyw a w 5 lub 6 t. ludzi do Bornos i zaymuie wszy
stkie weyścia. Skoro postrzeżono Ballestarosa, natych
m iast uderzono w bębny, i w oka mgnieniu półk i6 ty  
stanął pod brouią. J rł Semele kazał natychmiast wyyść 
półkowi, w  celu zaięcia dogodnego stanowiska za mia
stem; lecz oddział nieprzyiacielski, wynoszący 2 t. 
ludzi, stał iuź na przeszkodzie. Daią znak bębny do 
attaku, wnet półk ibsty  otw iera sobie drogę bagnetem, 
przedziera  się przez wspomniony oddział; trupem  k ła
dzie i ran i opieraiących się a resztę gromi i  rozpędza 
i  tak zamierzone stanowisko mocą zaymuie. P rzestra
szony Ballestaros taką odwagą, usunął się ku Ubrieąue. 
T en  obrót Balestarosą miał zapewne związek s poru
szeniem 2 t. anglików, którzy wyszli z Tariffa w celu 
udania się ku Ѵеіег de la Frontera. Azatym M. So- 
u lt Xźe Dalmacyi rozkazał niektórym oddziałom na
tychmiast połączyć się, zniszczyć wszystkie zamiary 
nieprzyjacielskie i oczyścić tę część Andaluzyi. Dnia 
i 5go wyszła dywizyią Jrła  Semele; nieczekał bitwy 
Balestaros, i umknął między góry Ronda, iako na miey- 
sce bezpieczne; za nim poszedł J r ł Leval z dywizyią 
4go korpusu, i dnia 21 stanął w Antiguerra. Zagro
żony Ballestaros odcięciem) wszedł natychmiast do S. 
Roch, ścigał go J r ł Leval, pobił straż tylną na p rzepra
w ie przez Guadioro, ubił sto ludzi i tyluż ieńcow za” 
brał. W  Estepona rozpędził hordę wieśniaków, i wszy
stkich rozbroił. Dnia 27 przybył do St. Roch, skąd 
pow tórnie w yparł n ieprzyiaciela, i aż pod działa Gi
bra ltaru  zapędził, pomimo ognia z kilku fregat i stat
ków kanonierckich ang. D. 28 Ballestaros w ysłał i 5oo 
wyborowego woyska, przez miałki brzeg morski na 
odebranie w ieży Carbonera. J r ł Rey udał się tam z 
43 pułkiem, odparł hieprzyiaciela i pogromił. Drugi od
dział hiszp. przybyły  na pomoc pierwszemu, podobnież 
odpędzony, powiększył nieporządek, i okrył poboio- 
wisko trupam i i rannemi. Półk 3ci pięknie się popi
sał. Z naszey strony 2 woltyżerow zabitych a 6 ranio
nych. D. 29 dywizyią Jrła  Barrois przybyła na linią 
St. Roch , stanęła w los Borias i złączyła się z oddzia
łem  Jrła  P eu x , maiącym uderzyć na Tariffa, gdzie 
się znaydowały 2 pułki ang. z 3 t. hiszp. pod sprawą 
Jrła  Copons. Dnia 28 nocą Copons wsiadł na statki 
i  na pomoc Jrłow i Ballestaros popłynął. D nia 3 i  
dw ay wodzowie uczynili potrzebne rozporządzenia 
do attaku. Obecność Jrła  Barrois w strzym ała obrót. 
Capons wsiadł znowu na statki i dnia 1 grudnia po-
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Wrócił do Tariffa. Liczna horda, ( w  górach zebrana 
chciała dostać się do Ballestarosa, przerzynając się ci
cho srzodkiem batalionów fr. lecz postrzeżona i cał
kowicie rozproszona. A rtyłeryia do oblężenia ка- 
nadeszła dnia 6go pod T arifa i natychm iast o- 
tw orzyła przykopy. Anglicy niechcą wpuszczać 
woyska Baleystarosa do G ibraltaru; pod mu ram i 
stoi w opłakanym stanie: konie zdychają z głodu, a żoł
nierze uciekaią. Na linii fr. użyto wszelkich ostró- 
zności, ażeby się ani ieden człowiek z iego korpusu 
niewym knął— Jrł Soult, dowodzca p rzedn ie j straży 4go 
korpusu, pilnuiącego granic M urcyi, p rzy  końcu listop- 
zaczął działać zaczepnie po za Yeles Rubio, chcąc w y
pędzić kilka hord murcyyskich, przedzierających się 
ku H uescar, gdy tym czasem inna horda tw orzyła się 
w  Alpujares. N ieprzyjaciel nieczekał nigdzie b itw y  lecz 
nagle uciekał. W zięto niemało ieńców ; zebrano tak 
że w ielu zbiegów. H orda z Alpujares, wypędzona 
W tymże czasie przez dwa oddziały, wysłane od Jrła  
Soult, i od Jrła  Dufour z Grenady, została doścignio-
ną w  Petres: ubito i 5o, resztę rozproszono__ R appor-
ta  urzędników zdrowia, d. 29 i 3o listop. donoszą iż 
żółta gorączka ustaie: teraz daleko mniey ludzi umie
ra , zaraza niedoszła do 4go korpusu przez użycie nay- 
dzielnieyszych srzodków— Tw ierdza Badaioz staie się 
codzień mocnieyszą, zdolna wytrzymać długie oblęże
nie: żywność idzie do niey bez przeszkody, załoga 
we wszystko obficie opatrzona.— Jrał D rouet kazał u - 
mocnić M eridę— Anglicy zachowują się spokoynie w 
stanowiskach swoich w Portugallii: chorych liczą 14ooo: 
lord^ W ellington iedzie do Lizbony.

Woysko srzodkowe—Jrał Darmagnac, dowodzca dy- 
w izyi w Q uencauczynił wyprawę do tey prow incyi, na 
iey uśmierzenie. D. 12 udał się ku Belmonte, gdzie stała 
straszna horda F rancisąuetto . Podpół. Beausse z p rz e 
dnią strażą opanował d. i 3 wszystkie wyyścia z miasta» 
Nagle potym uderzono na całą hordę; 3o ludzi z ich na
czelnikiem rozsiekano pałaszam i; resztę zabrano ze 
wszystkiemi końmi. Udał się daley wspomniony wódz ku 
la ra zo n a , tam zabrał i rozproszył oddział murcyyski, 
pilnuiący rzeki Jucar; ruszył potym ku Jmiesta, gdzie 
junta rokoszanów posiedzenia swoie odbywała, za zbli
żeniem się natychmiast rozbiegła się. Za pierw szą 
wiadomością o nadciągnieniu Jrła  Damagnac, Jra ł Bas- 
secourt został wry słany przez Blaka z W alencyi z gciu 
batalionami piechoty oraz kilku szwadronam i iazdy, 
lecz nie czekał attaku, i umknął ku Villagordo, gdzie 
go dościgniono, pobito, i zabrano mu nieco ieńców. 
D nia 2З połączyło się woysko w U tiel i  ruszyło ku 
Uąuana. T ylna straż Bassecourt w zięta w niewolą. Z a 
brano wszystkie magazyny, i З00 mułów, idących z 
żywnością do W alencyi. J ra ł D arm agnac, oczyści- 
wszy tym sposobem prowincyią, powrócił z korpusem 
swoim do ę)uenca. Skutkiem w ypraw y iego było zdo
bycie 8 t. m iar hiszp. zboża, k tóre rozdano ubogim 
i wieśniakom; spalenie 2 t. strzelb, wydarcie 2 dział, 
zabranie 600 mułów i koni, tudzież magazynu koszul 
i  trzew ików , rozdanych woysku, oraz 5oo ieńców.

* Ludwik Pechmeia siestrzan byłego u J. J. Mości 
dentysty Cogniard, z którym w S. Peterzburgu dawał 
dowody swoiey sztuki, na osnowie pozwolenia danego 
mu od 5 expedycyi depart. ministra wewnętrznych inte- 
ressow pod r. ióo5 apr. 22 dnia ma honor donieść Pu
bliczności wileń.oprzybyciu i upraszaćpotrzebuiących iego 
pomocy, aieby raczyli do niego udawać się. M iesz
ka w domu Koczykow na ulicy S* Jańskiey pod nrem 
455 . Znaleść go można od godziny 8 a i do л я tey zrana 
a od Sciey do btey wieczorem.

Z a  granicę wyieidzaią aktor teatru wite A. Skibiński, 
Dawid Abramowicz Uryaszow^Szmuyło MowszowiczDay- 
ćhes, i Szmerko Szaiewicz. Kto ma pretensyią niech się 
zgłosi do policji.
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